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Parę pustych zdań, kilka 
zapamiętanych scen. A potem 
strzał, smagnięcie po twarzy albo 
brzytwa uśmiechniętej nienawiści. 
To nie jest film. W krakowskim 
Teatrze Nowym "Amok moja dzieci­
nada" Thomasa Freyera 

,,Amok ... " to polska prapremiera debiu­
tanckiej sztuki Thomasa Freyera, a za­
razem dyplom reżyserski lva Wedrala. 
Udany. Sztuka Freyera to dziecinada. 
Młody autor inspirując się głośnymi kil­
ka lat temu wydarzeniami w postener­
dowskim Erfurcie, kiedy grupa gimna­
zjalistów zaczęła strzelać do swoich 
nauczycieli, napisał jeszcze jedną wa­
riację na temat banalności zła. Trójka 
przyjaciół beznamiętnie mówi o zbrod­
ni. Zadnych demonów. Hormony zaczy­
nają buzować, pod bluzką dziewczynki 
dojrzewają piersi, rodzice są bardzo 
nudni, a nauczycielki to głównie stare 
panny. Trzeba zniszczyć to wszystko. 

Zabić cały ten świat. Ale dlaczego? 
No właśnie, nie wiadomo. 
Freyer stereotypizując zbrodnię, sam 
wpadł w stereotypy. W jego sztuce bra­
kuje myśli. Jest źle, bo nie ma autoryte­
tów, bo zupa była za słona, a filmy są 
brutalne. Bo młodzi ludzie w nic nie wie­
rzą. Przede wszystkim się nudzą. To są 
jednak konstatacje infantylnego liceali­
sty. Na szczęście spektakl WedraJa jest 
głębszy. Przewrotny i zastanawiający. 
"E" (Katarzyna Maciąg) ma rozczulają­
cyuśmiech Edyty Górniak z najlepszych 
czasów, patrzy rozerotyzowanym wzro­
kiem, udając wstyd, za chwilę strzeli 
pierwsza. "C" (doskonały Dominik No­
wak) jest grubaskiem zajadającym kieł­
basy. Nosi białą koszulę z ciucharni, 
a na szyi mama uwiązała mu aksamit­
kę. Chętnie by tą aksamitką kogoś udu­
sil. "T" (Kuba Fałkowski) urwał się chy­
ba z oazy. Podrywa panny na wiersze. 
A potem już mówi do nich prozą. Trój­
kaprzeciętniaków o brzydkich myślach. 

Df\te_IAV\tk. l Pohto., CLVror SW1Ji.. l WMqc.wq l Q.DG wot- J \)1. Nt /l)'l 

Wedrai tłamsi jednak tę kloakę wy­
obraźni, niczego niemal nie wyostrza­
jąc. Każe młodym mówić. I mówią. Ka­
że im zabijać. I zabijają. Banał słów i ba­
nał tragedii. Wszystko razem. Kiedy 
na pięć minut przed finałem ponad 
głowami widzów dryfują kolorowe balo­
ny, a sceniczny kurz wije się w rytm 
"Historii jednej znajomości" w interpre­
tacji Myslovitz, nagle robi się spokojnie 
i pięknie. Chcemy, żeby ktoś powiedział, 

~ że to był tylko sen. Kiepski komiksowy er: 

sen kiepskich ludzi. Trzask pękających ~ 
<( 

baloników jest jednak realny. Tak umie- ::;; 
rają złudzenia. ~ 
Łukasz Maciejewski ::;; 
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